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Polska. jako kraj typowo ,·ollLiczy. pokryła nieprzebytemi bo­
rami i Iqknmi.obfituj"c<'lll i w kwiecie. ziola i tmwy miodonośne, 
nadawala się nie tylko do hodowli bydla i uprawy zbota, ale i do 
pszczelnictwa. Kic lJyło szlachcica ani wi eśniaka od prastarych 
czasów, któryby w !łwoi m lesie czy tet. zagollie nie poaiadał cho­
ciRi parQ bard. :mód polski slutyl nie tylko za znakomity i cenny 
napój. ale równiet za lowar wymiany: jak rok długi spławiano 

Wisi" galary, pelne gąsiorów miodu i krQgó w wosku. Najwi~ks7.y 
rozkwit I.szezelnictwa polskiego datuje s iQ od wieku XlV i stan 
tcn trwal do wi eku XVII, kiedy to wojny znis7.c7.yły gospodarstwo 
ziem pol skich. Mimo r07. lwitu bartnictwa w praktyce, teorją tegot 
długi czas się nie 7.ajmowllno; o jego sŁanie informujl'rny aiQ t ył ko 
ze wzmianek w lustracjach'). w regestrach!) gospodl1rczyeh i kon­
traktach kupna i IIprzed n1y . Przynajmniej zaś do czasó w xiąt.ki 

WalentegO I\qckiego nie lIIamy dzieł a , traktująccgo o toorji pszczel­
nictwa. Dochowała się naszych czusów ta xh\tkn i nalety dziś 

do białych kruk ow bilJljograficznych, 8. zostal a wydrukowan:l 
w 1614 roku w Zamościu. Jako tak a na1 ety tet do 7.abytków ty­
pog rafkznych wanego pierwszego drukarza Akademji zamojsk iej 
Marcina L~skiego. 

I) Np. WI~dyslaw Cllomętowski; MatHJ~ly do dziejów IOlnictwlt w Polsce 
w XVI ł X\'II. WarSlawa 1876 

2) Lu~lracl. starostwa HI1\ckleg!l I ~ r. str. 357. tam1.e Inwentarz w roku 
1571 "ilJa Curmno Sir. 103. 



z 

6 

N A V K A 
KOLO l'AS1EK 

I I\FOIl\IACIEY PA !'<fA 
'II. ALElł'tlC;O 'Ujc;.::tl.CO 

.';IIQI<.~C.:U~ 

V ~ON"J.NI~ 
.. ~-Si' 

IA:K A OSTROROGA 
,",OI!WODl r07.NAN-

1~1I .. 0 'P"",,1.. 

IV" .... (osetv 
Il.",~ ~lDL:,~IIIL 

....... ':.l3hA LtI' '1;/,,'" <II.i.J. ~~ 

, 

-' 

Tytnl jej brzmi: 
i'iaukakolov a-
siek 7, [lIrOł'mU' 

ciey Pallt\ Wa­
lentego KllCkic­
~o A liliO M. D. C. 
XI I II' KomU ł" ­

uie 11 mnie ,T a­
lia Osl l'o r o g a, 
woiewody po-
7.l1s{lskiegospi. 
sana IV Zamosc ju. 
Rok 11 M, D. C. 
X l ii i . B ruko­
\\ al Marcin L ę· 

f-lk i, Typag r . 
Akad Zamoysk. 
I)"iplo to format.u in 
ol" o 8ti stronIlicach 
boz liczl.lo\\'auia, 0-
znaeWlle literami 
A_ Q,Bl_4,CI _ 4, 
1)1 - 2, 7. tlwoma 
bardzo jlir,kn€lui ini · 
cjalami i 10 rysIlU­
kami w tekacie. Do 

druku nŻl' tu pi,J.ny.;!l czciunk,jw l'anes811so\\ycll. kaJ'tQ tytu low.\ 
kOI'lCowf\ ozdobiono znakami drukarza l.ęskiego MarcinIl, t.ypllgrafa 
akademji zamojskiej. 

l'ierwsze wydani e jest ogromnie rzadkie; zachowlIly ~iQ '1.11 -
Icdwid,trl.Y c;zemplarze: \\' bibljotece l ) uniwcrs)'tet.u wll rilzawskicgn, 
w bibljo lcce uniwersytetu w ł\ijowie i u Chr~ptowlczów w SZCZ(lt'-

" Egu mplarz z lIlIJ1. uni\\·. WJUZ. oj>tawny, uchow3ny dobrze, w części 
od At -D, faxyrnl1jowan y. 
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s8eh. ~ I ikolaj Witwl'cki wspomina o jeszcze dwóch egzemplarzach , 
ktÓl'6 mają mieć w swych xiQgozbiorach bibljoŁeka Unilversyletu 
wilClilkicg, i rcCe l'cndarz ChiliczkoW3ki. o tych oil taŁnich Estreicher 
w 'IIwrj bibljogrll fji nic ule wspomi na.' 

Drugie wydanie tej xi l\ tki wyszlo w 17 lat póilliej p. t. 
,,;-"'suka o pasiekach przez P. Walentego I{ "ekiego 
sp i sa na p owt6 r e dl' uk o wana nukładem J a kuba Wi­
row sk iego, bibljopole Lubelsk i ego w roku 163 1" 
in " ·lo 18 kal·t nlb I d rukował StcmQcki VI' Ilakow ie. - Wstęp 

Walentego Kąckiego. który w pierwszym wydaniu nosi l ty tul: 
. czyt6luikowi zd rowia i szczQśeia-, w drugim wyda­
niu uleg ł zmianie: .do czytel nika", 

Rozwijaj.\ee si'.: URsze pszczeluictwo nie posiadało tadnych 
xiątek, traktujł\cych o hodo,,;'i pszczó ł i obchodzen iu sitl z mi odem, 
nic dziwu ego. że dzi eło to d oczekało sil} i trl.eciego wydania (1821 
r.) z obszcru;\ przed mow:l, napisa ną przez A O .. poprzedzającą 

wlaściwtj treść. Autor umieścił cały picfll'iiZY paragmf z I V ro­
zdziału x ł{rzystofa Kluka podtytulem: ~o wielkośc i po­
żyt k u z pszczół" , dalej 1,ilZll8Cza, żc wiernic oddrukowal 
z piel w"wg') wydalliu. niezmicn illjąc or tograrji, zmienił, wzglQdllic 
nZlIllclni ł g&:deuiegdzio brakuj ;\c:, iuterpunkcjt.:. oraz.zeb ra! wszy­
stkie ryciny w dwie tablice. i [uuieści! na korlt·u _\' i:tiki ; w ko(lcu 
swej przed lilOwy zaleca pracQ t", clJOciai sta ruświeck", ale napi ­
SIUl:, "poważnie. do~yć gładko, czysto i zwiQźle-, W wyda niu trze­
cieml) kar tl~ t) tuło W" wstawiono taką , jaka była w pierwszej ('lIycji, 
z t;\ 'y l ko r 6!lIk:\, ze dodalh): . po trzecie III'zełl/"uko wanA. II" Wil­
nie Il/lklad\!m Alcxallflra Ż;ólkowskiego 1821'. Adam I\licczyński 
IV • PS"I. ('zelni clwie pol skiem-, które wyszlo w dwóch wydaniach 
185)oJ i 1862, umieszcza wierny przcclt'uk dzie ła z karlII tututow;~ 
(opuszcza znak drukarski), opatrtywszy go w komeularze i odpo­
wiednie objaśnienia. 

IJ W S-ce, przedrn X str. 45 dwie tablice t 10 rycinami. Znak d ru­
karskt t karty tytu łowej z pIerwszego wydania zastal opuszczony. 



• 

- 8 

Oto sk reślone dzieje bibljografiezne xiątk i. Widać z niell, 
te pierwsze wydanie, o ile chodz i o miej sce wydania i druku, łą ­

czy ai(j ze Zamościem. Fakt ten nie 1118 jednak znamion pewnego 
przypad ku , je2.eli siQ uwzglQdni cały szereg czy nników o~obi· 
stych, zachodzących między rodem Zamoyskich a autorem, wzgrę­
dnie inicj!lto rem lub nawet wspó lautorem dziełka, który jest wy· 
mieniony w jej tytule ja.ko JUIl Oltroróg, a którego nawel niektó· 
rzy wymieni ajq , jako właściwego autora i dlatego Łej postaci po­
świljc imy nieco s łów, które okażą. iż mif!dzy Ostrorogiem i Za­
moyskim istniały za równo osobisto-polityczne, jak i sąsiedzko-go­
spodarskie stosunki. 

Jan Ostroróg I) het'bu Nalt;lcz l* 1547+ 1622) znakomity mąt. 

stanu z epoki Zygmunta lH, podczaszy k01'onny, k:lsztalan a na­
stępnie wojewoda Ilor.uarlski ( 1611 r .), starosta slęt.ycki i ga l'wo­
liriski; wybitny polityk 1) doby Zygmunta II f, który brał udział 

w Uumialliu rokOSZll Zebrzydowskiego wrl\z z kanclerzem Janem 
Zamoyskim, z ty mt.e Janem Zamoyskim walczy ł pod Byczynq, braI 
udział w walkach z tala1'ami, tworząc na wlasny koszt hufiec. 
Odwagą i bystrością umysłu zjednał sobie kanclerz:!, który go 
w ważnych misjach polityc'lllych wysyłał. jako przedstawiciela 
szlachty polskiej. Ostroróg był takt.e znakomitym gos podarzem,jako 
w łaściciel \'o'ielu włości wzo rowo zagospodarowanych, nad klóremi 
czuwnlo pilnie oko paJ'lskie, pisywl\l dzieła treści roln iezej i my­
śliwskiej, dziś bardzo r7,adkie i poszukiwane; z pośród wielu tych 
IJrac wymiaDie nalet.y najwat.uiejsze: .0 ps i ech gończyc h 

i m y ~ l i s t IV i e z n i 10 i" IV Krakowie 11 Andr. Piotrowczyka 
1608, która stanowi tylko część dl'ug:! dziełka p. t. ~ ł Y ś l i st IV o, 
a która wyszło w 161 8 r. (ob. !(rnszcwski, Pomniki 1843 prze ­
dl'uk) i nastElpnie bardzo piQkna i ciekawa xiątka: n1l1 yś I i 8 t w o 
z ogary Jana II rabia z Ostroroga woj e wod.y po-

') UIIl,k! Sz. Sewery n: Rodzina: herblrz szlachty polskleJ& Rok \916 
Tom XliI. sir 86. 

I) Chomętowlkl Władyslaw: Jan Oslroróg wojewoda poznauskl, mówca 
I p 1S1IZ z oousów Zygmunta III. Bibl, waru, 1864, Tom III . 



- . 
z n ~ li fi k i ego" w ICrakolvie, Bal:yl i Skalski drukowal roku pań­

skiego 16 18 IV -ł- ce str. 56 (Si go A - G4 ); cztery pierwsze wy· 
dania były tłoczone w J\rakowi e z 1608. i 1618. II Piotrowczyka, 
a z 1643. i 1640. II Lukas7.a Kupisza. 

Jednq 7. Il ajciekawszych prac Ostro roga z 7.11kre-slI rol nictwa 
i administracji maj l\t ku p. t. "Kalendarz gospodarski nil 
hor yzo nt kom ar z a.'ls k j~ wydal dopiero z autogra fu Chol!l 'i· 
to wsk P). Przeznaczony on zostal, j ak wnosimy z tytulu , dla llrzQd ­
llik6w dóbr, jako (J1"r.ypomnicnin i pouczenia prowadzenia robót 
IV polu i na folwarku. Hzecz la jest nnpisana i nlotena nadzwy­
czajnie systematyc7.uie i rucjonalni ó ta k, że mote ~miało siu ty t 
za wzór kalendarzy rolni czych. 

Dobra komal'z:uiski o w powi ecie helsk im 'I, otrzymał Ostro­
.'og około 1592 r. jako wiano swQj małżo nki Katarzyuy Mielecki ej. 
mu cz ko marza.lski byl prowlłllzony wzorowo, z ogromną, znajo mo­
ścią rolnictwa, tam tet zapewne kwitur: lo wzorowo gospodarstwo 
bart na. W zw iązku z Wrn powstały tamie pru'pi sY'1 (okolo 16 14 !'.) 
dla pszcze llu'zy II' pasiekach kOlii u'utiskich, o których wspomina J o­
achim Lelewfll. a nakoniec poslu:lyly j ako temat d0 dziełka l{1\ck iego. 

O Nauce Walentego j{ąck il'go spolykamy w literalu rze na­
szej notatk i, napisano jlrZeZ Riarczyl'lski~go ~) , Macit.>jows ki c'go ~) 

Joachim a Lolewela'), Wladysława Chomr, to\Vskiego t); nioktórzy 
pomieścili 'Ił swyc h cizi e/lich ca le przedruki, jak Wit wicki~) i Mie-

') I. clI. sir 63. 
I) Slo wn!!c Geog·aliczuy Król Polsklefi[o Waru. 1883 Tom XXIII sir 303. 
I) Joachim Lelewel: Pszczol)' l bartnictwo w Polsce, Poznali 1856 sir. 15. 
' ) Sj~I{:Zyl\5ki: Obla! panOy,'anl~ Zlglllunla III. 
I) MacieJowski: Polska at do plcr ws:cj polowy XVII w. pod wzgh:dt'm 

zwycu jów i obycz~lów - w cztt'rcch częściach opislIna. Tom I. sir 218-280. 
' J Joachirn Lt'!t'wel: BiblJogr~ficznych ltiąg dwoje 
,), J. cit. tob. tet G. Korbu! literatura Polska T. I p. 297-299. 
,} Mlkolaj Witwicki: Pszczelnictwo krajowc czyli o środkach I sposo· 

bach podnIesienIa p3siek do tego pr!ynajrnnicj ~ topnla , na którym dawll lrl w Pol· 
sce by I)', Wanuwa 1819. 
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cZY1\ski Adam l), zaś w naj nowszych ezasarh nkazal siQ obszeR'ny 
artykuł wraz z odpowiedn ią krytyki\ JlI.na Walentowicza ~). 

Napro\vadzollc szc7.ególy wyjaśniaj'l w t ('!D już oko liczności , 

które s powodowały druk xill1.ki II' Zamościu. Była to osobista i 81\­

siedzka historja Ostroroga. który pn':6Z swoje Kurnarno s'lsiadował 

z Tomaszo wem Zamoyskiego we województwie ucłskiem. 
O ile o osobie inicjatora Xi1ltki t j. {I Ostrorogu dużo sto­

sunkowo flam wiado mo. to o wla~ciwym jej autOl'Z6 p. Walentym 
K,-\ck im drL się btll'dzo mało powiedzi eć . 

Poszukiwania za stwierdzeniem idcntycz nosci tegoż dały wy­
nik negatywny: w t:ulnym ze znauych mi lIerIJarzy on nie wy­
sŁqpuje, fi zatem stwiel'dzi c, do j tkiego rodu szlacheck iego należy, 
jest trudn ell1; stąd o autorze xiążki wicmy tylko tyle. co sama 
ann podnje. Prócz wzmianki w I': nl:yk lop Ilust rowanej '), ~e 
~zarz~dzal dobrami I(omarno. n'flłc~'l;;leem i do Ostrol'ogni że dzielo 
jego o pszczel nictwie ogłosił drukiem Jan Ostroróg" żadnych in· 
nych wiadomości nie mamy; na jakicJI ż ródlacho pud lIutOI' arty­
kułu w Encyklopedji powyższe twierdzenie nie jes!' num rówllież 

znane. autol' bowiem tej notatk i Stanisław Rewielisk i ŻIldnych 

blitszyrh wy jaśnieli nie daje, 
Po Łych uwagach ogólnych przystQ IHljem ~' do omów ien ia 

tre~c i pracy, któl'l\ I(ącki nazwal t.·nUatem i pOllzi('lil JJ:1 n:lsil:pll­
jąco cZQści: I/Ierwą,m "o oh e js ciu pasi ecz llil, ó \\' i i ch po­
winno ści-, druga "o dobr y m rządzi e w f'as i e eo 
i o opatl'ywaniu p e z o l przez wiosll~ i CZI:ŚĆ lata, 
ai llo roj ó w· , trzocin "o roj acb i sp rawi e d obrej 
kolo osa dzenia r o jów w l e ci e. z a kt ó rą idzie 
pI"7.y m no:!: enic pa s i ek", wreszeieczwa rta i ostatni a ,,0 po­
bieraniu miodu op atrzn ości kolo p ezo l prz(\z 
jesieti i o zawal'ciu na zimę. 

') M leclyris~i Adam : Pszczeln ictwo polskie. Wanuwa 1862 sir 27. 
' ) Jan W3IenIOwlc ~: Najstar<,u xl.li:ka polska o pszczelnictwie: .Bar· 

tnik postępowy ' Lwów 1918 JfI 5, 6 I 8. 
') Wielka Encyklopedjl powszechna Ilustrowana Tom 36 str. 276. 
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T.'eść sama w pierwszym "'ydaniu pop rzedza lIrzedmowa 
W. ](,\ckiego p. 1. .CzyŁelłlikowi zdrowi.\ i szc7.Ejilcia\ 
Z8r7.ynnjqca sifl (Id słów: ,,~Ii~dzy wj('lką ohfitośeiq ziernic Iłuskiej, 

j drugich bli"kicll, dał Pnl1 BI')g i to krlljowi temu,1:e w pozoly 
bardzO mnożny. w miody jest barlłzo oiJfity. Dostatek pospolicie 
lenistwo "(Ibi: i pt"7.yr'ol!zollu obfito;jc, wywodzi ludzie na lada ja­
k., I'oboh~. I1zadki dba o 1'0I'7.'lllną i pracowitą kolo I)Oiylkll spra­
W'-l. kiedy UlU 10kko wszystko do rfjku płynie". W zdaniach tych 
prz{'l}ija siQ ial do braci szlflcbty. ie nie wyzyskuje nale;i.ycie bo­
g',lcLw naturalnych R\l ~ i, słynących z lasów i h\k, nadających si\) 
świetnie do pic1r:gnowania bad.nirtwa. 

Następnie wspomina i gnni ówcześnie panujl\cy przesąd i zwy­
czaj ua Ilusi wybijania pn i na jesieli, o tem wyraża si Q, "te wy ­
bijflj,\ Z lIIiJw lIa glowQ p ozoły na Rusi, a wybijnj(\ co najlepsze 
i w miód tlajlJogalsze; i tak trac" wielką cZQśc pczoł, a ku te- • 
mu co nnjrobolnif'jszyth, \riQc i tracić lak IUllrlJie to lak pot y­
tecwe rohacŁwfI, wit:lk,\ i ma do liczby pasieki i '1.1\ sie wybije 00 
naj robotn iej sze, a na płód zostawiać podlejsze; zda się i jest pe­
wnie przeciwko rozulIlOwi. \V katrlt:>j rzeczy żywi(\cy, co uajprze, 
dui(>jsz,\ I'1.CCZ zostawiem na r Wd i rozmnożenie, a tu oJlak~, 

Auto." lIie chc:jc byc uważanym 1.;, zurozumialego i ucho­
dzić za mondizatora, naukę 8wr, kOliczy słowami: "Ja, ?:e tej 1.8-
zllrości nie mam w sobie. żebym nie mial katdellll1 życzyć umieć 

co wiEjcej Ilobrego, a mieć od błQdów przestrogę: aloć pokat(j. 
czytelniku, czegom siQ sam nauczy'", 

Po przedmowie n;'st~pnje właściwy wst~p, pocliotlz(\cy od 
Jaua Ostroroga: .. SIJrawa kolo nich taka być mn, a bardzo od po­
l'I politej (takiej w I\ OmO I'Zluiski .. j maji}tno~ci dotąd 'laty wano) 1'6-
:),na: Pan Walenty !{qcki okazal: kt6ri\ mnie dla pamięci urz~dni­

kowi J{om91'Zcllskh:h, i dla !lotomków moich, co tu po muie b<:dl' , 
za wolą Bo:l:q, guspodnrOWB(:, zdoła siQ napisać", Z tego wlli o­
fłkować mO;i.:nB. :),e owa Ilraci, była przedelV!'Izystkicm napisana ku 
pam iQc i ur'll:dników ll6br l(oJnarzarlskich. dalt'j d(lwit\dujemy s iEI, 
te włościanie byli obowiązan i oddawać do pali,jkiej IJa 'i iek i . dzie-

/--

• 

• 
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siencinne ule". Blit.szyeh szczegółów o tern lIie podaje, jest oso­
bna i II fa r m a ej a .. teby \V niej cl o takich nierzt:;dów, jakie do­
tąd były nie przychodziły·. 

PierwsZ1\ cz~ść ~o p a s i e k a c h" obejmuje dwie strony, zaj­
muje sic: tylko pasiecznikami dworskiemi, szkoda wielka. :!:e nie 
wy licza jakie powinien mice przymioty i ubowiązki b:lrtnik. W ro­
zdziale tym ":}tlll, by bartnikom zapewuil' byt, liS mogli swo­
bod nie Zltji\ć sili 8\\'.\ pracą . .'l'l'zeba led)', żeb)' każdy pasiecznik 
mial prt.y pasiece domek i o~{I'ótlok na kilkanaście zagonów, a do 
tego od pana Lakq spelol\ żywność, kt6r(\by sią rok od roku olJejść 

mógł; teby i zimie i lecie przy pasiece mieszkał, IV której lecie 
jost co robić z pczolnmi, a zimie z ulami", ByŁ Ilszczelarza 11111-
sial być niezbyt lUBym na owe czasy, jeśli I{qcki stara się by pra­
cownicy wyszli z pod wpływów i zbyŁ gorliwej opieki starostó w 
dworskich, ale by podlegali wprost panu albo temu, komu je pan 
ex tra ordinem zleci, auy zaś nie zostali bez kontroli, mai'! 
starości i pisarze w czynnościach ich IV pasiece doglądać, 

Wtón\ CZI.jŚĆ "o I'I\(\ d 7.ie d o b l' Y 11\ W P a s i e k ach, i za­
raz o opalrywaniu. pczoł na wiosnę at. do rojów", 
W tym rozdziale omawia I)rzedewszyst~iem wybór miejsca na pa­
sickQ: Ma urć to "ogród II' (ł obrY II! miejscu, cichym, SI)okojnym 
w dobrej I):\:;zy;o: następnie jaki ma być, z czego sporządzony ul, 
z jakiego drzewa i jak zaopatl'z()nr na zimf;; dulej opisuje jak wy­
glądać ma oczko i jllk się zabezpie(/zyć przed najściem obc)'ch 
pszczół. 

.Ieslto kliniki) lak zaciosany, ~o wsadzony IV oczko daje mo­
tnośc wejścia: i wyjścia mieszkankom ula dwoma otworami; wrazio 
napadu obcego roju pszczuł )' łacno mogą go ubronie; a przecllO­
dZl\c na w:;kos (a ma być ich dwa uloj.one na krzy t) siuty je­
dnocześnie do znbezpieclcuia 111zed obel'wan iem l)lalltrów 'li miodem, 

Zaleca nowe ule dokłatluie umyć i wyczyścić . jeśl i w stn­
rych sq zeszłoroczne woszczyny, to zostawić ich t.~'[ko na dloti, 

I) Klinik ten nazywa Kąckl , ocz.kascm' , 
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reS7.tą zallrat:, jak wiadomo stare plMtry, jako ~z!~kowaciale«, SI\ 
silnie zalliecz~'szczorlt:, II. do takich pszczoły uie che.\ składać miodu, 
lIalety wiQc skrop ić syt" ".tedy pezoły na oną sytę pallszy, wy­
chędotą wszysIki' plugHSL\\'O". 

Nie rat!1,i łączyli słabych uli \\' jeden duty, albowiem pezoly 
wzajemnie tną si~. nie chodzą IV pole. przoz co lIislczeje pi eli, tuk 
robi:! t~'lko "z chy trości chłopskiej, którzy chcąc tlziesienriny 7.lIl· 
klll":, lIa to god?ll, ~eby dziesięciu pniów uio hyło, ?;eby oczko­
welU pariskll dali odprawie i tak sklatlaji\ roje rMue IV jeden ul. 
a tylU 1.16 i panu i sobie cZylIi,,' . 

Roje nie wielki e pl'zezimowywać IV małych ulach, aby nie 
zmarzły, dopiero nn wiOil1lq pl'zysypać do wiQkszego. Bartnikowi. 
mającemu przez caly rok dosy~ do roboty, powinno sil! wszy stko 
uczynić , by prficQ mu ułatwić, a to przez dostarczenie pomocy, 
jak również pott'zebn)'ch narzr;dr.i do r obienia uli i przFz,\dów 
pszczelniczych, które ma dostawi~ starosta , ,,[1 pisarz prowentowy 

!~I, Hen.)'k I'oddęblkl. 

, 
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ma to wszystko mieć w regestrzE:' w inwentarzowym", zaś po skoń ­
czonej robocie willa b)'ć seJlowaml u slnrszego pasie(:znika~. 

Po sko/lcl.onym opisie jak ma wyg111dal' dobrze uposatona 
i rarJnnaln8 pasieka. przecllodzi autor do sk rcslellin obchodzenia 
!!il} z sarnemi p~zczolami. ~Skoro siÓ/\my dziej, marca przyjdzie, 
otwor7.yć trzeba. nie patrząc nic na to, jaka pogoda", llast~pl1ie 

wyj.\Ć siano, zllajdujące się w ulu, n8 którym znajdują. sil} odpadki 
i zanioczyszcz6niR, jednym slowem ul oczyścić; gdy pcwly "po­
rz nl\ i!<ć nR I)ole" podać im syt!: jako lekarstwo, .~eby sit: prze­
czyści l y i udu:!yl)' · spol'zf\dwnej z l cZElści lIliodu i "CZI:ŚĆ wody 
w małych IlłIczyuifloł\ prtedwiel'zor'cm, zaś rano skoro ~ wit nas tu­
l1io ob r'óeić dcnkielll w górą, bowiem ~pczoła nie b(!d:de siQ na 
Iliej bawiła, czując on zapach, którym wewn.\trz miseczki po sycie 
pachnie" . 

W jesieni zostawić miodu na AI01i od głow y· , na wioSll1J ul 
otworzyr,jeśli pszczo ł y ",sz~'stkil'go miodu nie wyjadlS podcrżn,\ć 

go, ale nie w zupełności, zostawiając część . Samo 1>Oll l'20ynanic nsku· 
t.ec1.nie lIie wC1.c$nicj at. ntoloc1." albo ~kaczsniecw 1.akll'itnic, je­
S1.cze lepiej. gdy wjl'r'l.bĄ ukryje si~ kwieciem, powIJem jelit wttl­
dy, te pszczołom potytku w polu nie zaut'aknir i z głodu nie po­
gin:l· Zebrane woszczylly ulotyv w pasieco na dylaell, aby pszczoly 
wyjadły resztki miodu. Następnie opisuje sposób przesypywania 
na wiosnq z małych do wielkich ul ów, każe to czynić ostrotllie 
1.e wzgł~dll na llll\tkQ i pszczoły, br je przy tt'j czynności nie 
nszkodzie. 

PI'zed zamakan iem barci poleca glow<: jej ohlf'pić gHI/f! z na­
wozem, Ila to kłnść (laszek z gontów lub desek. 

Miód podbierać zawszf' od góry. ot1 dolu bowit!1lI pszczoły 

go zjadają, nie czynlllc t('go .<:zko dzi siQ pszczołom, które nie 8f! 
\v stanic SkODSUIllO\\'''ć prze1. zi mQ wszystkiego miodu. Ą pozosta­
wiony kwaśnieje i psuje si~. wytwal"laj~c zaduch, działajqcr nie 
tylko szkodliw ie na mieszkanki ula, ale i na świe~o zlotoD) miód. 

I{r6Jowa przt'siaduje przeważnie II glowy, aby sif) pO:l:ywić 

schodzi do plastrów nitej polotonych, musi wilic pl'Zebyc przez 



, 
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OWf! C1.QŚć zepsutego miodu. Kącki pOI'ównuje to w ten sposób: "ja· 
knhy kto z jadalnf'j izby pl'zer. sm rodliwo wychody i śc i (' rwa pelne 
miejsca, do "fll\~ k i('go pokoju chodzić i odcllOdr.i ć ltlusinl- . Nie 
b€ldlj tu opisyw8r sposobu fl odhicr3uin miodll, zhyŁ jest wszystkim 
dobrze znaoy. 

I'asif'cz nicy 1IIiewają rótnc zabobony i praktyki. sIU1.ąc(' 1.8 
niezawodny środl!k do zwabiania pszczół: ~a te wIIQtrzne Sil i fi]· 

I c c t o r i n, lo jest, co pczoly I)rzywaviają. ~e je pczoly rade 
widzf\: j 111 c d i c i II a I i a, te do zd rowia Ilczelllf'go naJdą i jako 
8,\ zioła niektóre, borsukowe luil!sn. i in szo. które i1: 81\ rwczy 
pospolito, szkoda siQ nad tym pisaniem bawi e", nad tem nulor 
przechodz i do pomldku dziennego ju kote to zbyt sIaro i pospolite; za 
to złlchf.:cajl\ go wi(!cej sjlosolty nowo i mało znRne ., 7. x ięg cu­
dzoziemskich, ii s tare mrówki mają miód w ziemi bardzo bial y, 
którego mi "d u w jesieni, albo na począlku zimy szukaj, wte nczas 
kiedy w zie mi nu'(,wld g lQhoko s i udzą a szukuj "ilno, bo nic lada 
jako go i I'zadko II którycb mrówek znajdz iesz", tego lo miodu 
pn\.'ca dorlać do syta pszczołom .,tak im si ly przyczynisz, te i rui ć 

siQ dal!'k o pot(lt nif'j hQdą" , 

W egzempla rzu, I.lt:dącym. w posiadan iu bibl. uniw. wa rsz .• 
na marginesic zn"jdujemy dopisek, pocho(\z,\('y prawdopodobnie 
z cza.,ów współczesnych 1i:1\I' kicl1lu, tej treści: .7. wt:go rza skór1\ 
i ziille lalal'skie namoczyć w lIlałmazyi, Il tem ule albo lU\I'ci e zew­
IIlltl'Z naciel'ać dla zwabienia rnju· . 

Zdarzaj" siQ w pasiekach i leniwe pszczol~'. kt óre nio c hcą 

iść IV pole i samo p racowllć , [,'cz napadaj,\ lIa harcie sąsil'dnie 

irabu! zt'lmlny miód na to '(ąck i daj!' na stQ PujqC'l rndQ. Napaslo ­
wany pieli w~nieść po ta obrr,b pa"ieki i .. w skl'y h'lIl gdzi e mirj . 
scu pOZ081l\wit:' ~t' tam powoli odużt'j q" , na miejsce zabranego s i ę 

ula ul Oiyc su, lir slos chl·ustu. aby nim zaoawić uderzajqrc pazczoly, 
1,lore POIUQCZYwszy bezowocllelll lulaniem powról·t\ Ił" swego lila, 
Po pal'u dniach lIIo~na ul na to samo miejsce wnieśt: ; nie ('adzi je· 
dnak zakrywać sintk l\ uli pl'zed zwolt::lIlliczkllmi cudzego miodu, przez 
to bowiem niepo t('t;ebnie morzy siQ pszczoły. 
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Tr7.eeia tzp,ŚĆ .0 rojach i lil)rawie dobrt'j ko­
I o o s a d z a Il jar o j ó w .. w tym rozdziale zajmuje si~ autor 
sposobem osadzania roj()w, podaje tu miqdzy iUII6mi orygi na lną me­
todq łapania roj ów, klUfl\ według ni i'go prz61l fOwadzi(o nalei~ 

w len sposób: ul .. ZBsitkow,u:. stąd wyszle roje, 0918(lIe roje ~Ilę ­

tlzić i nie dać im osiq'jć aby sit< dobrze złI\Qczyły, wledy każdy 

rój wróci do swego ula, a natrafiwszy na oczka zam kuil.ile-osh:­
d'l, wtenczlłl bartnik bez lrutlu je i zbie rze i osadzi ; zdawaloboby 
Sif} lIa pierwszy rzut oh racla do~"; l rafna i łatwa (lo wykonani a . 
INz tylko z pozo ru , alhowiem rój taki łatwo Ulotna pfzepp,dzić 

z pasieki. a jak wiadomo ulatnje on niekiedy od mi ejsca rojenia eza· 
!lllmi na kilka kilometrów w d.d. rada więo Ilie 1.8 W8Ze prowa­
dzilaby do eolu. ~nlomia~t ~lus1.lI ie poleca nieosodzaniu nllodyeb 
I"oj ów, zwłaszcza lIlaj:lcych m łodc matki w ule. błl dqce w bl iskości 

sieb ie: mogłyby się lIli{lSUl~, jlu ll'ze m cięłyby s i~ wzajemnie. 
Dowiallujemy się . te VI" Z\\ ie- I"zylicu mial KI\('k i paznol) bal"­

dzo rOJlu'. Zllś w pasit!ce Rumieilskiej (albo Brzeskie-j) nie chciały 
sif: w tadt'n sposMJ roil:' kl\7.u wiQI' przeni"Ś(: roje oz jeduf'j pasieki 
d.) drugiej; w ten Slfosób nllRt:\pi skl-zytowanie i poprawie-nie roi, 
a na przyszły rok "rojeni e ulOw. co b~dzipsz ('bela' -. I)olll·y gospo­
dal'1. powinien dbac o przezi mow:lnie przycbowku; według I{qckiego 
rojt) sIlIle i zdoln6 do prze trwania zimy Sf\ te, .,który rój 'loriqgną! 
robot'} na p61t..orej ćwierci lok cia. ton !Jot.~tn y jest na przezimo­
wania; który znś uie dosi{!gną l, . tego J'atoWl\t: polrloba-. Rlabym 
p(ll\ '~a podawae sytę spo rządzonfI z dwócb c1.ę~d wodJ i jednej 
cZQ~ei miodu, którą dodawać naldy na lIliseczce tak (Hugo, at 
pl"i.e.stan(\ go brllć. p rożne IlRczJllia ma się zabra{: z ula \\cza; rano, 
.teby insze pcwlr póki widno. POCZU\\flzy sytą, na ów ul nie 
uderzył) " . 

Czwartn cz(,lśe to . 0 P o d b i e r a II i \I P c z o I i o z 8-
war c I u II a z i 11\ t: " . W osta Lniej lej CIE:~c i olllł\\ i llaprttwę 

podbiel'l\nia JniollLl i zaOp8h'I.ou ia puoł na zimQ . Według niego 
lIajdogodnicjszą jost por'/\ IO ... września, a nawet IJóilli ej. s , jednak 
tacy co, .lipce podbierają w Lipcu, Drugi tych, eo podrzynają te 
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pozoły, która robotę w czas do dna pociągnQly~. Według autora 
oba te sposoby S<\ bl~dne i złe, które "wziQły pochop z lakolUlłŁwa 
albo z I'olrzeby~ "tym sposobem gGrąCtl roboty kolo koszenia łąk 
y kolo żniw w Lipcu y Sierpniu następują, ubodzy cbłopkowie, 

którzy patczoly mają. na chleb, na iYWllostkQ, na który grosz ko­
sarzom y ieticom, podrzynają przoły i lal-liq groszu. tłumaczy tem, 
'la ruszując miÓ l1 lipcowy osłabia rój, cr.yniąc wśród pszczół, zlunie­
azanio powtóre zrzynając plastry niszczy si<} czerw, który mate siq 
jeszcze znajdować. pn~ tej sposobn ośc i miód .. rozlać siQ i rozply­
nie" przyc"zem nie jedna zostanie pszczola pomazana, powodując lem 
'mierĆ. Poc\bierający pozna, który jest miód lipcowy, pO biala­
wem, zabarwieniu i specyficznym zapachu - nalf)~y go oddzielil\ 
oli roszŁy miodu, bowiem " Iipce" jako najlepsze majq najwięcej 

amatorów; wszystkiegu jednak miodu pszczołom nie zabierać, lecz 
byle by "w każdym ulu lila zostawie miodu ua pół ćwierci łokcia 
i na dlOlI od głowy i nie wiecej", 

Zbió,' lOiodu, jest zapłatą 'lU pieczolowite staranie sią w pa­
siece. następuje 1I0wa praca zabezpieczenia na zimę swych dobro­
dziejek, powinion pasiecznik ule dokładnie obejrzee. oczyścić, ażeby 

"v a c II II m nie byłvi', musi on "sianem, r dla zapachu po deslać, 
ydla tego, żeby wielkie Uliejsce a pr62ne stęchliny y pleślli nie 
puściło" , 

Kończy swe dzielo l{ącki tern, że nie jedni .,starzy pasie­
cznicy będą przeciwko tej nauce mówić, Jlewnie wiedz 2e to bedą 
czynili, nie iżby zła byla, w naniuczenazym punkcie, ale :l:e im 
ciążko, albo tak pilnować, J' w czasie pozelnego, y ochędostwa, y 
rzedli w pasiece, albo nie przykradać, czemu pono nie przywykli, Nie 
darte aię zwodzić, a być tolnabardziey ganili , pilnuy ich jedno 
dobrze, a aam przygląday ~eby tnk czynili, iako 8i~ tu Ilapiaalo. 
uynysz zeć tu namnieyaza ,'zec' nie chybi", 

Sp08óh pisania :ciążki jest prosty. niewyszukany i nieprze­
ładownny maka.'onizmami, jasny i właściwy. a układ aystemlltyczny, 
A 1.e hnrtnictwem w Polsce zajmowano siQ tylko przyg9dme-ra­
cjonalu.ej gospodarki na tym polu zupeluie nie znano, przyczyną 
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tego była mała zn ajomość tycia pszczół, a z niem brak zainte­
resowania. 1{ąck i to zsuwatył, a jako znakomity praktyk, umie­
jący podpatrywać i patrzeć na tycie p&zczól, zrozumiał pierwszy. 
jak wielk(\ korzyść można odnieść z pasieki przy stosunkowo nie 
wielk im nakładzie kosztów, by jednak ce l ten osiągnąć, trzeba na­
uczyć 8i~ prowadzić gospodarstwo pszczelne, a Ilast~pnie radzi wy­
odrębnić go z ogólnego gospodarstwa r olnego, u tworzeniu 080-
bnego działu, który by podlegal albo wprost wlaścioielowi lub sta­
rostom. posiadający jednak w swoim zakresie pewnego rodzaju 
autonomię gospodarcze. A by zaś pasieczników zachęcić do większej 
wydajności w pracy, stara s ię im dać jak najlepJ>ze wl\runki bytu. 
połączone ze zwolnieniem ze wRzyetkich ciętarów pracowania 
w polu, a wzamian za to majl:\ siQ oddać wyl<ł,cznie na usł ug i pa­
sieki. Jest wi~c zwolennikiem racjonalnej gospodarki pszczelnej, 
traktowanej n888rjo jako osobny dual dochodowy gospodarstwa 
rolnego, a nie rabunkowego systemu wybierania oBłego plonu pracy 
pszczół, a następnie wybijttnie roju . jak to praktykowano dawniej 
i obecnie /la Rusi i II nas. Pasieki według autora powione b yć 
tak llrządzune, aby pszczelarz mial możnoŚć jak najczQściej w niej 
przebywftć, a ,n(lc ma być to ogród z domkiem dla bartnika i dla 
przechowywania materjal 6w, uli i narzEjdzi pszczoln iczych. 

Ule mają IJtaó zaworami na południe a oezkami zwróco nemi 
na wscbód Ju b zachód. w szertlgacb na podstawkach zabezpiecza­
jących od myszy i g nicia, by za~, "głowy" nie zamakały przy­
kryte być muszą jednospadzistym dachem. Zaleca s)'st.em uli no­
biotlych przez bednarzy z drzew!!. jodłowego, sosnowego, które ko­
sztują mniej pracy, motoa daleko lepiej wykorzystać, są sporzą­

Ilzone dokladn iej i posiadają tą zaletę, że wylepione g li01\ S1\ w zi­
mie cieplejsze zaŚ w lecie chłodni ejsze, natomiast barcie wydłu­
bane z pni cecb ty oh nie posiadąją. Z załączonego rysunku ula 
widzimy, te KIlOki dal pierwszy model rozpowszechn ionego potem 
w całej Polsce ula "stojaka'·. Szkoda tylko, że nie podal, jakiego 
wymiaru ma być wnętrze tego ula. Au tor lUu siał 8p(ld~ić większą 

cz~ść tycia swego w pasiece, bowiem uwagi i spostrzeżenia jego, 

\ 
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poczynione Ilad lI:yciem pszczół. sq nadzwyczaj trafllĘj, i majq,ce 
wielkie znaczenie dla hodowli pszozół, np. zauwn~yl w swej pasiece, 
że roje słabe pod względem zdolności rojenia, przeniesione do 
Vllsieki, gdzie pn ie tych wad nieposiadały, z czasem (sam I{l\cki 
czyni to w ptlsiecze Zwierzynieckiej) roje takie odnawiają się, 

a niekiedy je!ólzcze nabywają lepszych cech, następuje tu 8krzy~.o­
wanie, o ezem Kątki oczewis!a nie wiedział; zjawisko to wyja­
śnione zostało dopiero" XV1Jl wieku . 

Spostrzegł Oll , te pszczoły w zimie, skupiając sitł w ten 
sposób . wzajemnie się ogrzewają, wobec czego rojów małych pl'ze­
timowywać w wielkich ulach nie n8Ie~y, llIuglyby bowiem łatwo 
paść ofiarą mrozu. radzi pl'zezimow:u: w mAłych uLikaclI, do­
tego celu specjalnie zrobionych, a dopiero je na wiosnQ prze­
nosić (lo obsz~rniejszycb. Zdul'zają siQ lata, nie dające na tyle"llo­
tytku" pszczołom, aby' mogly lIie tylko zadowoli{< pszczelarza, ale 
siQ sallle przezimować, nalelly je takte ratować 0(1 zaglady śmierci 
głodowej przez podawanie im "srty" odpowiednio spo rządzonej. 

Kącki stosuje IV swej pasiece z dutym skutkiem sposó b 118 

znęcanie pszczół do osiedlenia się w nowym ulu oraz zaoszczi1dze­
nia im w pracy oiągllielliu nowych plastrów przez wlepienie starej 
woszczyny. 

Ówczesne bartnictwo bylo poprzedzone liczllsml gusłami i za­
bobonami. którym lak rozumny Kącki nie oparł się, pierwszeli­
stwo dając tym, które wyczytał w "xiqgacb cudzoziemskich ... Z lego 
wysnowamy wniosek, te autor, pisz'lcy ową xią~kQ. czerpał wie­
tlzę nietylko z własnego doświadczenia. ale zagłębiał siQ w czy­
taniu obcych dzieł, a nawet studjował Ziemiailstwo Wirgilego, stlld 
w starym wydaniu Encyklopedji Orgelbranda I) czytamy, te "Kąukl 
pilnie odczytywał to. co o jlszczolach powiedział Wirgili i poe7.jł\ 

tu i owdzie rzecz przyozdobił". Przeglądając uważnie xslqtkQ Ką­

ckiego zauwatyć Sl.i} daje tylko parę cytatów z WIrgilego, ale QY 

') Encyklopedia powucclma Orgclbranda Warszawa 1863 Tom XIV 
str. S53 
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poezją "przyosdobW dzieło, jak twierdzi autor wspomnianej no­
tatki, tego wcale nie z8uwa1ylem; na jakiej podstawie opar! swoje 
twierdzenie l'ównie1 bliżej ni e jest mi wane. 

Kącki byl zwolennikiem systematycznego rozkładu calell'OCz­
nych zajQć w pasiece. Zima to okres przygotowywania nowych 
uli a naprawiRnie sUtrycli na Wi06tlę. liil-dy .tol ocz" lub ,\ierz1.H1, 
zakwitnie pszczelarz powinien zakrzątnqć się kolo oczyszczenia uli, 
a gdy nadejdzie 7-dmy dzieil marca natcty pszczoły ' wypuścić na 
pole. Od tego czasu mają same na aieuie pracowllć ch)'ba żo 

póina wiosna lub zima nie SIJl'zyjaj t\ rozHwilllięciu miododajuym 
roślino m. Kiedy nadejdzie ozas rojenia bartnik ma mieć przygo­
towaną. odpowiednią ilość uli i koniecznych do tej czynllości lIa· 
rzędzi. bez których IV danej chwili obejść siQ nie mot.na. Jest 
stanowczym przeciwnikiem podbioranla miodu w lipcu, bowirlll 
wcześniejsze podrzynanie niszczy niepotrzebnie czerw, lllOgąCy sif:! 
znajdować i przeszkadzać normalnej rójce, Czas podbieralliaokre· 
ślil datQ 10 września. 

Wszystkie te uwagi zoslały spot.yt.kowane [lraktyezui~ i za­
stosowane w słyllnym .I\al enc\al'zu~gospodal·skim" Jana OHtl'oroga. 

Porówllanie z, !{alendarzom" wskazuje nam na praktyczne 
zastosowanie l:iątki na obszarze dóbr Ostrorogu; a z drugiej strony 
konstatujemy, te opal'ta jost olla na materjale doświadczalalnym 

z dóu .. Oslroroga i .xiąg cudzoziemskic-h' Wypowifldzinllo tu nul y 
zdrowe i praktyczne, a że były one cenne wskazuje szyl,kie rozej ­
ście się w świat xif\t.ki, któm doczekala siq w nie411ugim prze­
ciqgu czasu, bo w niespełna lat dwadzieścia, drugiego wydania. 

Xiątka ,'eprezenŁujejako taka Itan wiedzy ówrzesnej w spo· 
sób dosyć dokładny, WZil\W8ZY pod uwagę trzys 'u lat wSlecz' je­
duak nie wolna jest od zabobonów, ch oć zawiera cenne pomysły 
reformatorski o, 

Znaczeniexh,tki w dziejach pszczelnictwa polskiego polega 
na* fakcie, że jest to pierwsza praca o pszczelnictwie. Tem wiE):k­
sz" mu zasługę pau Walel1ty Kl\ck i, :1e na pisał, jak na owe czasy 
tak po\vain(\ lllouogmfjQ, którq motua uwatać śmiało za pierwszy 
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• rzeczowy podr~cznik hodowli ratojanalnej pszczół, pozwalający wglą 

dn"ć IV ówczesne stosunki bartnicze w gospodarstwie magnackim. 
Nauka o gospodarstwie pszczelnym zrobiła od tego czasu 

olb rzymie postępy; o ile chodzi o slosunk i dzisiejsze gospodarcze, 
zwłaszcza w~ród \\'Io~cian, to S'I palacie kl-aju, gdzie duch cj:asu 
i postępu nie dotarł - laką jełt nasza dawna ziemia poleska I). 

Budowa i wyrób barci niczem się nil! różniąc od podanego przez 
ICącklego, jak równie:/: sposób ich umieszczania, i podbieranie 
miodu, sz~regi zabobonów, nielicui!\c)'ch wcale z wiekiem XIX. 
To wszystko czyni dzieli dzisiejszy podobnym do czasów pana 
wojewody Jana Oslroroga. Kultura dzisiojszych czasów nie zdarła­
patyny ubiegłych wieków. 'iVspomiulljąc O Polesiu nie od rZl3czy 
będzie tu przytoczyć bardzo ciekawe zabytki bartnictwa polskie­
go na PoJhalu, któl'e podaje w swojem dziele W/adyslaw Matła· 
kowski '} Są to barcie o siedmiu drobnych otworach w trójkącie, 
w kolo rzeźbione i malowlIllc, stojące na • pszczelnikach", t. j . 
w szopkach pod strzechą, zwróconych ku słońcu. Barci takich za· 
chowało się zaledwie pare. Bli:1:szych szczcgó16w co do budowy 
i wymiarów wnętrza barci jako tet oczek Matlakowski nic po­
daje. 

Nakoniec jeszcze jedna uwaga:, w rozdziale omawianej xią:l:ki 
~. t. .Naukakolopasiek", Ostror6glwBpomina o informacjach 
• względem dziesięcin, oraz postanowienhl, " jak mają siQ obcho­
dzić poddani ze swojfmi pasiekami. Szkoda wielka ni6 tylko 
lila bibljografj i, ale i dla historji prawa bartnego, te nie docho­
walr się owe i n r o r m a cj c, które przepisał byl wojewoda Jan 
Ostroróg dla swych poddanych w majątku Komarnie. Mi ala to być 
llierwilza xiqtka, napisana w jtj1;yku polskim, i mogla hy 'mialo 
zaczynać szereg pisarzów polskich, piszących o gospodarstwie 

l) Napoleon ~aubl ,lichwa i jej mieszkal1ty' .Wisl,· mies. geogr, 
etnograf. Warszlw, 1895 Tom IX str. 735. 

") Wla lyslaw M.Watowskl ,Zdobieni. l sprzęt ludu polskie20 111 Pod­
hllu ~arys tydll ludowt!~o· Warszawa 19l~, Wyd. 11 sir. 43 . 
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pszczelnym. Xi ą1ka ta mi ała się znajdować w archiwum rodzin­
nem Ostrvrogów II lostotl bibljografow ie nasi nie o niej ni e mówią 
Tylko Lelewel ws pomina o prawi e bartnem, które istniało w la­
sach kieleck ich, a którego przepisy mial zap r owadzić wojowoda 
poznański Jan Ostroróg w dobrach s wych Komnnańakicb. 

WlrsuwS. 19'21. 
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Wjoawnictwa lj~munta ,. 35,. 69 
Chla bowski 8rool8/a w, pt_..!.A~_.::=::::::=;._:::. __ 

I powi:l.t Z:illlOJ'''\ 
Glatman Ludwik ~ukcesur~iw (m(' PiJ na ~1"r(,lnól Zafh9y 

ski ego SpOI" l) ord)'naqę 
Kipa EmIl, dr. j'ou Zalllośclem \\' J."'U~ mku. 
Klaczko Juljan_ Autobiugrafja StaSZII.:a 'z purtrdt!IlI). 
Klosaowskl Ldzlslaw Zalllosc tWlerdz:1 
Kochanowski Jan K, prof. Drukarze l.alll!ljsC}' 
KOSińskl KaZimierz dr· łletmćlll ZUIJlU)SKI.....J;.Ikt' I(lkuszóln:ll 

ZlI'mta Ilrubiesluwsl.:a ,\\' lat<.\dl. \\&>iny swiatu\\""j 
Krupiński Apohnary. POI<lJ~ XI(stwa W.alsl.awskiego. 
Lesł6wski J6zef. "lll:pISy pl'awut: w lasarh "::1111 Pul. 
Łempicki Stanls/aw, dr. Jan Zamujskl ~'Ik(l refOllHator \nt 

Slego szkolmctw" w l'olsce. . 
Siadem Komentarz)' Cezara. (Hetman Jan Zamoyski 

współpract,)\\ Olkiem Heidensteina). 
"Wielki l'uleraot", jezuici I Skarga. 

Moszynski KazimIerz, Buduwnictwo ludowe w okolicach Za­
mOŚcia (z 16 ilustracjami w texciel 

No ..... odworski Witold dr. Lata szkoln(' jana Zamoyskiego . 
. Pom_rański Stefan. Proces politytw)" \\. Sl.czebrze,zy­

me w \S!,;? wku I P'go skutki. 
\Vspu/Uolt"nia ~t.lnlsJ;lwa l)ekansklt~&"o opIJwstaniu sty­
I:I.UlOWem w Zanl0j'sZCZy/-nie. 

Rzymowski Wincenty PI sudski 
Rutkowski M. :"1 luNy bite \\' czasie IJ!Jlt:l<.-nia Zamosria w ro­

ku !1)!.i 
Seruga Józef dr. W~polllnienia Kajetana Ko/miana l. lat 

szkolnych \\" Zam"snfl.\l' 11 llustrai·jaLllI w t~:o;:cie). 
Siemien,ka Halina Iti !l t: I arjulII Jana Zamoysklt"go. 
Smolenski W" p. l'rzp·I.\'ny .. upadku korl,.:xu Z.unoyskwgo 
Sobieski Wacław. prał dr. Załotul)" lIetlllan Jan Zall1opkl. 
Sochaniewicz KazImierz dr. Swit;ty l\lIHuz: .\pustoł, patron 

ZamoŚna 
PrzywIleje miasta TOlllas:.wwa • 
Zamość w dobie powstania listopadowego. 

Teka Zamojska, miesi«!cznik naukowy, pOliwięr.ony zaga­
dnieniom Illiejsrow)m, pod redakcją Stefana POJllaróln­
skiego. 

Tomkowiez Stanisław, prof. dr. Ordynaci Zamoyscy i sztuka 

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH XIE;GARNIACH. 
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